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POLONIA AMERYKAŃSKA W OBRONIE POLSKI 
„Nie będzie trwałego pokoju w świecie, 

dopóki Europa środkowo-wschodnia pozostanie pod okupacją sowiecką" 
W dniach 30 i 31 maja oraz 1 czerw

ca odbyły się w Stanach Zjednoczo
nych dwa wielkie zjazdy: Kongresu 
Polonii Amerykańskiej i Stowarzysze
nia Weteranów Armii Polskiej. 

Kongres Polonii Amerykańskiej po
wstał, jak wiadomo, w czasie ostatniej 

wojny. Jest to naczelna reprezentacja 
polityczna Amerykanów polskiego po
chodzenia, których liczba wynosi oko
ło 6 milionów. 

Pod względem organizacyjnym, Kon
gres Polonii Amerykańskiej jest cen
tralą stowarzyszeń i instytucji polsko-
amerykańskich o najrozmaitszym cha

rakterze — społecznym, politycznym, 
ubezpieczeniowym, oświatowym, kultu
ralnym itp. Ogółem do Kongresu wcho 
dzi 4.706 stowarzyszeń, co — nawet jak 
na stosunki amerykańskie — jest licz
bą naprawdę imponującą. 

Kongres odbywa swe zjazdy co czte
ry lata. Na zjazdach dokonuje on prze 
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REZOLUCJE KONGRESU 
POLONII AMERYKAŃSKIEJ 

"Stwierdzamy, że narzucony w Jał
cie moskiewski reżym, rządzący dziś w 
Polsce, a rezydujący w Warszawie, nie 
reprezentuje narodu polskiego, a jest 
jedynie wyrazem obcej przemocy i nie
woli narodu polskigo. 

Ponawiamy stanowisko nasze, wyra
żone i przyjęte na Konwencji Kon
gresu Polonii w Philadelphia w roku 
1948, uznające konieczność podtrzymy
wania zasady nieprzerwanej ciągłości 
państwa polskiego przez zachowanie le
galizmu, urzędu Prezydenta i rządu. 
Dlatego dalej starać się będziemy 
wszelkimi dozwolonymi prawem droga
mi, aby nasz rząd (St. Zjedn. — przyp. 
red.) cofnął uznanie komunistyczne
mu reżymowi w Polsce, a uznał z po
wrotem konstytucyjny rząd polski na 
uchodźstwie. 

Ostrzegamy społeczeństwo w Polsce 
przed przedwczesnymi wystąpieniami z 
bronią w ręku i przed akcją dywersyj
ną, która w obecnej chwili pociągnę
łaby zo sobą jedynie ofiary, a nie do
prowadziłaby do odzyskania niepod
ległości. Wiemy, że naród polski opie
ra się stanowczo akcji sowietyzacji i 
wyrażamy mu z tego powodu hołd i u-
znanie. Już sam fakt, że naród pol
ski nie uległ skomunizowaniu, ma duże 
znaczenie dla Zachodu. Wyzwolenie 
Polski będzie wynikiem wysiłków wła
snych narodu polskiego i zmian w świe 
cie oraz pomocy z zewnątrz. Wszelkie 
przedwczesne porywy prowadziłyby je
dynie do wyniszczenia najbardziej ak
tywnych elementów w kraju. 

Domagamy się uznania granicy O-
dry i Nysy Łużyckiej na zachodzie a li
nii traktatu ryskiego ze Lwowem i 
Wilnem na wschodzie i całymi Prusa
mi Wschodnimi z Królewcem na pół
nocy. Jedynie na takim obszarze pań
stwowym Polska może odegrać rolę 
czynnika rozdzielającego Rosję od Nie 
miec. 

Stwierdzamy, że nie będzie trwałego 
pokoju w świecie, dopóki Europa środ
kowo-wschodnia pozostanie pod oku
pacją sowiecką. Wzywamy oficjalne 
czynniki Stanów Zjednoczonych, aby 
jako cel swej polityki wysunęły oswo
bodzenie narodów Europy środkowo
wschodniej z niewoli. Polityka powstrzy 
mywania komunizmu była potrzebna 
w pierwszym okresie walki z Sowieta
mi. Obecnie należy przejść od polityki 
"of containment" (powstrzymywania) 
do polityki "of libération" (uwolnie
nia), prawdziwego wyzwolenia. Pozwo
li to Stanom Zjednoczonym przejść z 
pozycji obronnej do ofensywy politycz
nej. 

Polityka rządu Stanów Zjednoczo
nych w odniesieniu do Niemiec jest ka 
tastrofalnym powtórzeniem płynności i 
krótkowidztwa naszego podejścia do za 
gadnienia trwałego pokoju i moralno
ści międzynarodowej. Za żelazną kur
tyną znajduje się sto milionów dusz i 
dziesięć krajów, zniszczonych przez 
Niemców, a później przez bolszewików, 
są tam setki tysięcy mogił ofiar, żyje 
jeszcze pamięć o niewysłowionym okru 
cieństwie niemieckiego żołdactwa — i 
tym milionom ludzi nie można mówić 
0 dozbrajaniu Niemiec, łożeniu tysięcy 
milionów dolarów na odbudowę gospo
darczą Niemiec, o przyszłości Niemiec 
1 zmianach granic na ich korzyść ko
sztem Polski. Narody sąsiadujące z 
Niemcami, pomne tragicznych doświad 
czeń czasu drugiej wojny światowej, z 
nieufnością i strachem śledzą te po
czynania, przypominające targowisko 
jałtańskie. Obawiamy się, że czeka nas 
ponowna katastrofa zdrady niemiec
kiej na wzór zdrady sowieckiej. 

Uważamy dozbrajanie Europy 1 two
rzenie wspólnej armii dla obrony za
chodu przed najazdem bolszewickim za 

za żelazną kurtyną, znajdujące się na 
tyłach sowieckiej armii, stanowią ol
brzymią siłę potencjalną, od której mo 
żemy oczekiwać lojalności — ale lo
jalność naszą ślubować im winniśmy w 
orędziach jasnych, prostolinijnych, od
nośnie przyszłości tych krajów, by wie 
działy, o co mają walczyć i czego o-

czekiwać od Zachodu. Powinniśmy za
wrzeć umowę z narodem polskim, cze
skim, węgierskim, rumuńskim, z naro
dami bałtyckimi i bałkańskimi, powie
dzieć narodom tym, co je czeka i do 
czego Stany Zjednoczone się zobowią
zują. Tylko w ten sposób zdobędziemy 
tego potężnego sojusznika". 

glądu działalności politycznej władz 
Kongresu za okres ubiegły i opraco
wuje wytyczne na następny okres czte 
roletni. Na zjazdach odbywają się ró
wnież wybory władz naczelnych Kon
gresu na następną kadencję. 

W poprzednim numerze "Syreny" 
podaliśmy nowe władze Kongresu, wy
brane na ostatnim zjeździe; prezesem, 
po raz trzeci, został dr Karol Rozma-
rek. Dzisiaj podajemy najważniejsze u-
chwały, powzięte na tym zjeździe. 

Równocześnie podajemy najważniej
sze rezolucje uchwalone na walnym 
zjeździe Stowarzyszenia Weteranów Ar 
mii Polskiej w Ameryce. 

Stowarzyszenie to obejmuje komba
tantów zarówno pierwszej, jak i drugiej 
wojny światowej. Posiada ono 134 pla
cówki rozsiane po Stanach Zjednoczo
nych i Kanadzie. Jest to jedyna na te
renie Ameryki organizacja weterańska 
Polskich Sił Zbrojnych i I-ej i II-ej 
wojny. 

UCHWAŁY WETERANÓW 
ARMII POLSKIEJ 

"Walny Zjazd wzywa rząd Stanów 
Zjednoczonych do cofnięcia uznania 
reżymowi warszawskiemu, narzucone
mu siłą narodowi polskiemu przez ko
munistyczną Rosję i uznania konsty
tucyjnego polskiego rządu z siedzibą w 
Angiii. 

Naród Polski w swym historycznym 
pochodzie ku wolności trwając w naj
większym bohaterstwie i samozaparciu 
nie może obecnie podjąć walki otwar
tej o swe oswobodzenie. Walka ta w 
dużej mierze spoczywa dziś na nas ja
ko Amerykanach polskiego pochodze
nia, jak i całej Polonii zagranicznej. 
W tej szczególnej chwili jedność dzia
łania całego wychodźstwa polskiego 
jest największym nakazem. My, We

terani Armii Polskiej, pragniemy świa
domie brać udział w walce o wyswobo
dzenie narodu. Jako obywatele Stanów 
Zjednoczonych A. P. domagamy się: 

a) powrotu do zasad Karty Atlantyc
kiej, 

b) unieważnienia umów zawartych w 
Teheranie i Jałcie, które nigdy nie 
były ratyfikowane, 

c) przywrócenia granic Państwa Pol
skiego na wschodzie z roku 1939 o-
raz uznania granicy na Odrze i Ny
sie za nienaruszalną i Ziem Odzy
skanych, gdzie zamieszkuje obecnie 
6 milionów Polaków. 

W ślad za tym, w naszym głębokim 
przekonaniu najlepszą gwarancją bez-

ECHA APELU FEDERACJI 
Polskich Obrońców Ojczyzny 

Rozpoczęta w swoim czasie na naszych łamach — i systematycznie przez 
redakcję "Syreny" popierana — akcja gen. W. Piekarskiego i prez. F. Kędzi 
w sprawie uporządkowania cmentarza Hallerczyków pod Auberive — odbiła 
się ostatnio echem w Ameryce. Przed walnym zjazdem Weteranów Armii 
Polskiej w Ameryce, ' Polish American Journal" z 24 maja br. drukuje na 
pierwszej stronie dużą fotografię tego cmentarza oraz poświęca mu swój 
artykuł wstępny. Poniżej podajemy treść tego artykułu. — Redakcja. 

"Trzydzieści cztery lata temu, ponad 
stu Amerykanów polskiego pochodze
nia, przeważnie członków polskiego So
koła w Ameryce — złożyło swe młode 
życie na ołtarzu wolności, w walce z 
niemieckimi hordami w pobliżu Aube-
rive, we Francji. 

Dziwnym się wydaje, że tak szybko 
ci bohaterowie Polski i Ameryki zo
stali zapomniani przez tych, którzy naj 
bardziej winni o nich pamiętać: przez 
swoich kolegów i ich organizację — 
Stowarzyszenie Weteranów Armii Pol
skiej w Ameryce. 

Zgodnie z wypowiedzią generała Wa 
cława Piekarskiego z Marsylii, byłego 
dowódcy pułku, w którym ci polsko-
amerykańscy bohaterowie służyli, ża
den polski weteran z Ameryki nie od
wiedził grobów kolegów na cmentarzu 
pod Auberive, ani też nie okazał ja-

Sowiety musza się 
zastanowić ! 

Senator Mac Mahoń, przewodni
czący Komisji Atomowej, oświadczył, 
że pierwsza amerykańska bomba wo
dorowa jest już gotowa. Tysiąc kilo 
mieszaniny tritium i wodoru, wytwa
rzając 40 kilo helium, może wywołać 
wybuch, około 1000 razy potężniejszy 
od wybuchu dotychczasowej bomby a-
tomowej. Wybuch może wszystko zni
szczyć na obszarze 720 km. kw., przy 
czym życie organiczne byłoby na tym 
obszarze całkowicie niemożliwe w cią
gu szeregu lat. 

Senator Mac Mahoń oświadczył, że 
realizacja bomby wodorowej jest po
ważnym krokiem naprzód w dziele za
bezpieczenia pokoju: "Gdyby ode mnie 
zależało, kazałbym wyprodukować czte-
rocyfrową liczbę takich bomb. Wtedy 

rzecz konieczną. Miliony demokratów wojna stała by się nie do pomyślenia" 

kiegokolwiek zainteresowania cmenta
rzem, na którym jest pochowanych 
stu jego kolegów. 

Gdyby nie wysiłki polskich komba
tantów we Francji, groby polsko-ame-
rykańskich bohaterów na cmentarzu 
pod Auberive byłyby zupełnie zanied
bane. Chociaż sami biedni, polscy kom 
batanci we Francji czynią wszystko, 
co jest w ich mocy, by otoczyć opieką 
groby naszych bohaterów na cmenta
rzu pod Auberive; nie dysponując je
dnak funduszami, mają duże trudnoś
ci w utrzymaniu w dobrym stanie krzy 
ża cmentarnego i krzyży na grobach. 
Krzyż cmentarny grozi zawaleniem się 
a nie ma pieniędzy na jego odnowie
nie. 

Stwierdzając ten smutny stan rze
czy wierzymy, że zbliżający się zjazd 
Stowarzyszenia Weteranów Armii Pol
skiej w Ameryce przedsięweźmie ko
nieczne kroki, by tej sytuacji zara
dzić. 

W szczególności proponujemy, by Sto 
warzyszenie Polskich Weteranów w A-
meryce wystawiło na cmentarzu pod 
Auberive odpowiedni pomnik dla upa
miętnienia najwyższej ofiary naszych 
bohaterów tam pochowanych; by od
nowiło krzyże na grobach, by stwo
rzyło fundusz, który by pozwolił pol
skim kombatantom we Francji na u-
trzymywanie w dobrym stanie grobów, 
wreszcie, by w 35-tą rocznicę krwawej 
walki polskich żołnierzy z Ameryki z 
niemieckimi barbarzyńcami na fran
cuskich polach bitew — zorganizowało 
pielgrzymkę na groby pod Auberive. 

Wiemy, że kierownicy polskich kom
batantów we Francji omawiali tę spra 
wę z kongresmanem Machrowiczem w 
czasie jego pobytu w Paryżu; wiemy 
również, że on weźmie udział w zjeź
dzie. Wierzymy, że kongresman Mach-
rowicz osiągnie pożądany wynik". 

pieczeństwa światowego i trwałego po
koju jest wolna, niepodległa i potężna 
Polska. 

XI Walny Zjazd Weteranów ma na
dzieję, że do tworzącej się Armii Euro
pejskiej będą również włączone oddzia
ły Armii Polskiej, zorganizowanej przez 
legalne władze Rzeczypospolitej na wy 
gnaniu. Muszą być określone wyraźnie 
cele walki, by nowy wysiłek żołnierza 
polskiego nie poszedł na marne, jak to 
stało się w drugiej wojnie światowej. 

Zjazd zgadza się ogólnie, by w wal
ce przeciwko komunizmowi wzięły u-
dział wszystkie siły świata, niemniej 
ma dużą obawę, by przez zbyt dalekie 
ustępstwa czynione Niemcom, nie od
żył na nowo ich wieczny imperializm, 
przeciwko któremu Ameryka już dwu
krotnie musiała prowadzić wojnę. 

Zmarłym wodzom narodu polskiego: 
Marszalkowi Józefowi Piłsudskiemu, I-
gnacemu Paderewskiemu oraz gen. Wła 
dysławowi Sikorskiemu składamy nasz 
najwyższy żołnierski hołd. 

Najwyższemu Zwierzchnikowi Pol 
skich sił Zbrojnych Prezydentowi RJ". 
Augustowi Zaleskiemu oraz Generało 
wi Władysławowi Andersowi przyrze
kamy naszą dalszą gotowość w pracy 
dla odzyskania wolnej i niepodległej 
Polski. 

Generałowi Hallerowi, byłemu wo
dzowi Błękitnej Armii, przesyłamy ser 
deczne słowa pozdrowienia i żołnier
skie — Cześć! 

Niech żyją Stany Zjednoczone Ame
ryki Północnej ! 

Niech żyje wolna i niepodległa 
Polska ! " 

Nowy 
płaszczyk 

kreciej roboty 
komunistów 
Umierające na uwiąd starczy, po

mimo młodego wieku, „Stowa
rzyszenie obrony granic na Odrze 
i Nysie" skończyło się... Skończyło 
się 'z kretesem już nie tylko wśród 
szerokich rzesz wychodźstwa pol
skiego, ale również i wśród komu
nistów. 

Rozszyfrowanie iedwie rozpo
czynającej się roboty stworzyło ta
ką atmosferę, że ta organizacyjna 
agentura działać skutecznie nie 
może. I dlatego komuniści uznali 
za wskazane stworzyć we Francji 
jakąś inną organizację. Ta „inność" 
będzie inna tylko statutowo, tyl
ko z nazwy — tylko dla oka. Ce
le zaś zośtuną t* "same: — będą to 
cele każdej agentury komunistycz- 4 

nej, zwróconej przeciwko wolności 
człowieka, przeciwko chrześcijań
skiemu rozumieniu życia i dzie
jów — a wreszcie przeciwko wy
siłkowi Zachodu w dziedzinie roz
budowy swoich środków obron
nych. 

Oto właściwe powody gwałtow
nej zbiórki na sierociniec nad Ny
są. 

O tym wychodźstwo powinno 
wiedzieć. I — oczywiście — od
powiednio ustosunkować się do sa
mej zbiórki. 

Witając każdy nowy sierociniec 
z najwyższym uznaniem, całkiem 
niezależnie od tego, czy powstaje 
on nad Nysą, czy też w Korei, 
stwierdzić jednak musimy, iż nie 
pozwolimy pod płaszczykiem akcji 
dobroczynnej szmuglować agita
torów komunistycznych do wy
chodźstwa polskiego. Nie pozwo
limy dlatego, że wszystkie placów 
ki komunistyczne w krajach wol
nych są agenturami wywiadu ro
syjskiego. Wypadki w Tulonie są 
tego najlepszym dowodem. 

iPonieważ jednak szanujemy do
bry zwyczaj nie mieszania się do 
spraw naszych gościnnych gospo
darzy, przeto wróćmy na własne, 
polskie podwórko we Francji. 

Tu będziemy musieli stwierdzić 
przede wszystkim, że wybór pła
szczyka sierocińca nie jest ze stro
ny komunistów przypadkowy. Wia 
domą bowiem powszechnie rzeczą 
jest fakt, iż niezależnie od przeko
nań politycznych polska opinia na 
Zachodzie jest wzorowo jednolita 
w sprawie granic zachodnich Pol
ski. Korzystając z tej jednolitej 
opinii, Kominform usiłuje stwo
rzyć we Francji nową placówkę, 
która by mogła mieć otwarty do
stęp do jak najszerszych rzesz wy
chodźstwa polskiego. 

Oto dlaczego rzucono tu myśl 
budowy sierocińca nad Nysą. Bo 
Kominform zdaje sobie sprawę z 
jednolitego nastawienia wychodź
stwa polskiego do zagadnienia 
granic zachodnich. I każde hasło 
zaczepiające o to zagadnienie mo
że na powodzenie liczyć. 

Jaki stąd należy wyciągnąć 
wniosek? 

Wniosek jest prosty. Wychodź
stwo polskie nie może pozwolić na 
przysłanianie płaszczykiem dobro
czynności żadnej akcji komuni
stycznej. Pozwalając bowiem ułat
wi wrogom wolności, kultury 
chrześcijańskiej i człowieczeństwa 
ich nikczemną, kręcią robotę, któ
rej właściwym celem jest połów 
dusz. Wykorzystując dobre serca i 
szlachetność wychodźstwa, komu
niści pragną je wciągnąć w swoje 
sieci, a następnie wykorzystać dla 
roboty własnej — dla roboty agen
tury sowieckiej we Francji. 

Oto dlaczego wychodźstwo musi 
przeciąć te próby i usiłowania ko
munistyczne musi zdławić w za
rodku. 
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St. KOTWICZ 

FRASZKI 
Trzeba czekać 

Przyrzekł swój przyjazd polityk •$. Londynu 
'Co wezwie nas wszystkich do pracy, do czynu! 
Patriotyzm rozpalił I zgodę nam skleił 
Lecz przedtem się musi opalić iv Nicei. 

Najlepsza obrona 
Nie martwią się Francuzi, spokojnej są myśli, 

ffdyby tu kiedyś bolszewicy przyszli, 
Nawet nie trzeba czekać na pomoc niczyją 
Wyginą wszyscy. Ceny ich tutaj zabiją. 

Skarb zmienia nazwę 
Skarb Narodowy myślał w noc i we dnie, 
Jak przyjąć nazwisko bardziej odpowiednie. 
„Już mam — wykrzyknął — już jestem na tropie! 
Skarb Zakopany! Bo każdy mnie kopie!" 

„Syrena" przegrywa proces z arystokracja 
„Syrena" się drapie, bo wyrok ją swędzi — 
A można było wybrnąć z tego interesu: 
Trzeba było hrabiowski tytuł kupić Kędzi, 
Było by i taniej — no i bez procesu. 

ST. KOTWICZ. 



Kraj wschodzącego słońca 
W planach Stanów Zjednoczonych 

obrony Pacyfiku, Japonia, trzecie pod 
względem ludności państwo Dalekiego 
Wschodu (84 milionów), w miarę roz
wiewania się nadziei na możliwość wy
równania na drodze dyplomatycsnej 
różnic dzielących Wschód i Zachód, 
zajmuje coraz wyraźniej zaznaczające 
się stanowisko przyszłego, bardzo po
żądanego sojusznika. 

Ten tak zasadniczy zwrot nastawie
nia Stanów Zjednoczonych w stosun
ku do niedawnego przeciwnika jest wy 
nikiem nie tylko zmiany poglądów w 

KONFERENCJA "CZTERECH ? 

Po smutnych doświadczeniach "roz-
. mów bezpośrednich ' z Sowietami, 
Francja była zdecydowanie przeciwna 
wszelkim dalszym konferencjom "Czte 
rech" w sprawie Niemiec. Toteż opinia 
publiczna została żywo poruszona na
głą zmianą tego stanowiska w końcu 
ub. tygodnia. 

Jak wiadomo, 27 b.m. odbędzie się 
w Londynie narada ministrów spraw 
zagranicznych Francji, W. Brytanii i 
Stanów Zjednoczonych. Otóż instruk
cje, jakie rząd francuski opracował na 
tę naradę dla swego przedstawiciela, 
przewidują domaganie się zwołania 
konferencji "Czterech" celem wspól
nego przedyskutowania, na szczeblu 
"technicznym", zagadnienia niemiec
kiego. 

Wydaje się, że posunięcie Francji 
podyktowane zostało dążeniem do jak 
najszybszego uzyskania ratyfikacji u-
kładów, podpisanych ostatnio w Bonn 
i w Paryżu. Chodziło by o wykazanie 
raz jeszcze, że wszelkie próby dogada
nia się z Moskwą spełzły na niczym, 
że wobec tego zawarcie odrębnego po
koju z Niemcami zachodnimi było je
dynym wyjściem z impasu. 

Tym niemniej inicjatywa Francji, 
bardzo chłodno przyjęta w Niemczech 
i poparta przez W. Brytanię — spot
kała się z poważnymi zastrzeżeniami 
Stanów Zjednoczonych, które wszelkie 
rozmowy z Sowietami uważają obecnie 
po prostu za stratę czasu. 

W tym stanie rzeczy, na konferencji 
londyńskiej mogą się zarysować poważ 
ne różnice zdań wśród "Wielkiej Trój
ki ". 

WĄTPLIWY ZASZCZYT. 

Na. to Soyriety ciągle liczą. Ich sta 
łym dążeniem jest wbicie klina mię
dzy Stanami Zjednoczonymi a Europą 
zachodnią. Grają -przytym na akcji 
bezpośredniej swej piątej kolumny, na 
rosnących tendencjach "neutralistycz-
nych" oraz na trudnościach gospodar
czych krajów europejskich. 

Wzrost wpływów Bevana i gwałtow
ne pogorszenie się możliwości ekspor
towych W. Brytanii Kreml uważa za 
dobry znak do zwiększenia swych wy
siłków w kierunku oderwania W. Bry
tanii od Stanów Zjednoczonych. No
minacja Gromyki — "sowiecki dyplo
mata Nr 2", pierwszy po Wyszyńskim 
— na stanowisko ambasadora w Lon
dynie jest tego najlepszym dowodem. 

Z przybyciem Gromyki do Londynu 
organizacja szpiegowsko - dywersyjna 
Kremla na samym krańcu Europy za
chodniej zostanie niewątpliwie wzmoc
niona. "Neutraliści" brytyjscy jeszcze 
bardziej podniosą głowy. A równocze
śnie przed kupcami angielskimi sta
ną miraże możliwości handlu z "nie
ograniczonym pod względem chłonnoś
ci rvnkiem wschodnim". 

W kalkulacjach Kremla Londyn na
biera specjalnej wartości. 

"BOMBA" MALIKA 

Tymczasem w Radzie Bezpieczeństwa 
wybuchła "bomba". Korzystając z te
go, że w bieżącym miesiącu przewod
nictwo w Radzie przypadło Malikowi, 
Kreml polecił mu zwołać jej posiedze
nie z następującym porządkiem obrad: 

1) Sprawa ratyfikowania Protokółu 
Genewskiego o zakazie broni bakterio
logicznej; 

2) Sprawa nowych członków do O. 
N. Z. 

Nie może być najmniejszej wątpliwo
ści co do tego, że nagłe zwołanie Rady 
Bezpieczeństwa na dzień 18 b. m. po
dyktowane zostało "sprawą" pierwszą. 
Stawia ona bowiem Stany Zjednoczo
ne w kłopotliwe] sytuacji, którą propa
ganda sowiecka nie omieszka wykorzy
stać. 

Oto dyplomacja sowiecka wygrzeba
ła z zakurzonych archiwów Protokół, 
podpisany w Genewie 17 czerwca 1925 
(dosłownie: tysiąc dziewięćset dwadzie 
ścia pięć) o zakazie używania broni 
bakteriologicznej. Jak się okazuje, 
wszystkie państwa, które w swoim cza
sie ten protokół podpisały, już go da
wno. przed wojną, ratyfikowały, z wy
jątkiem ... Stanów Zjednoczonych i Ja
ponii. W samej Radzie Bezpieczeń
stwa, na 11 jej członków, 9 państw ten 
protokół ratyfikowało. 

Chwyt sowiecki jest niesłychanie 
zręczny. Jeśli bowiem Stany Zjedno
czone będą głosowały za rezolucją Ma
lika. to propaganda komunistyczna roz 
głosi, że uczyniły to pod presją. Już 
dzisiaj prasa kominformowska pisze, że 
rząd USA "zmuszony będzie zająć sta
nowisko wobec oburzonej opinii świa
ta". 

Niewątpliwie dyplomacja zachodnia 
wiele by się mogła w dziedzinie orga
nizowania propagandy nauczyć od So
wietów. 

St. P. 

związku z rozwojem sytuacji ogólnej, I tości jej struktury ekonomicznej i u-
lecz przede wszystkim należytej oceny znania wysokich wartości wojskowych 
położenia geograficznego Japonii, war- | jej mieszkańców. 

Położenie geograficzne 
Japonia, składająca się z czterech 

wielkich wysp o powierzchni zbliżonej 
do powierzchni Wielkiej Brytanii i roz 
ciągających się z północy na połud
niowy zachód na przestrzeni ponad 
1.500 km., zajmuje w stosunku do lądu 
azjatyckiego takie samo położenie jak 
Wielka Brytania w stosunku do Euro-» 
py, z tą różnicą, że odległości wysp 
od lądu są znacznie większe. Odleg
łość od Chin 800, od Korei 180 km. 

Łańcuchy górskie, ciągnące się 
wzdłuż zachodnich i wschodnich wy
brzeży Japonii, jak również silne pofał 

dowanie reszty kraju (tylko 20 procent 
powietrzchni Japonii — to równiny 
nadające się do uprawy), utrudniając 
znacznie » komunikacje, ułatwiają z 
drugiej strony wybitnie obronę wysp 
przed ewentualną inwazją. 

Te warunki naturalne uwypuklają 
wielką przydatność Japonii jako trud
nej do zdobycia bazy daleko wysunię
tych sił, szczególnie lotniczych, Sta
nów Zjednoczonych. Przygotowanie tej 
bazy (Okinawa) jest w pełnym toku, 
przy wkładzie ogromnych środków fi
nansowych. 

Strukturo ekonomiczna 
Ze wszystkich krajów azjatyckich, 

Japonia, pomimo braku wałsnych su
rowców, posiada najbardziej rozwinię
ty przemysł. Tylko 43 procent ludno
ści zajmuje się rolnictwem, niespełna 
2 procent rybołówstwem. Zbiory ryżu 
(uprawa innych zbóż nieznaczna) u-
zupełniane wynikami połowów rybac
kich nie są dostateczne dla wyżywie
nia ludności. Brakujące 20 procent 
środków żywnościowych uzyskiwane są 
drogą wymiany za jedwab i fabryka
ty gotowe, wytworzone ze sprowadza
nych surowców i półfabrykatów. 

Zasadniczą przeszkodą rozwoju prza 
mysłu japońskiego — to brak bogactw 
naturalnych. Poza miedzią, Japonia mu 
si importować wszystkie metale użyt
kowane w nowoczesnym przemyśle, jak 
również i węgiel. Własne kopalnie ru
dy żelaznej zaspakajają tylko 4 pro
cent potrzeb konsumpcyjnych, kopalnie 
ropy naftowej — 25 procent tych po
trzeb. Mimo tych trudności Japonia, 
użytkując surowce sprowadzane z 
Chin lub z Mandżurii, potrafiła orga
nizować i rozwijać przemysł nowoczes

ny, wzorując się na wysoko uprzemy
słowionych państwach Zachodu. 

Produkcja stali, która w 1942 roku 
osiągnęła 8 milionów ton, zezwoliła Ja
ponii na bardzo wielkie rozbudowanie 
marynarki handlowej i nawet zająć 
trzecie miejsce w świecie gdy chodzi o 
tonaż okrętów. Produkcja stali i że
laza, produktów podstawowych każde
go przemysłu, zdezorganizowana dzia
łaniami wojennymi (bombardowania) 
odradza się w tempie szybkim i już o-
becnie osiąga 50 procent produkcji z 
1942 roku. 

Niezmiernie wytrwałe dążenie Japoń
czyków do rozwijania swego przemysłu 
na wzór państw zachodnich wpłynęło 
na zmianę oceny istotnych celów po
lityki tego narodu. Stany Zjednoczo
ne nabrały przekonania, że Japonia 
nie ma celów imperialistycznych, lecz 
tylko jest w stałym poszukiwaniu źró
deł nabywania surowców i zdobywania 
rynku zbytu dla swoich fabrykatów go
towych, że, dopomagając Japonii w za 
spakajaniu jej życiowych potrzeb, zy
skają w niej i dobrego klijenta i war-

1 tościowego i potężnego sojusznika! 

Wartości moralne i wojskowe 
Decyzja Stanów Zjednoczonych in

westowania kapitałów w Japonii (bu
dowa lotnisk itp.) opiera się przede 
wszystkim na tym przekonaniu, że Ja
ponia, gdzie dzisiaj jeszcze życie ro
dzinne jest podstawą ustroju społecz
nego, gdzie 3/5 włościan — to właś
ciciele uprawianej ziemi i gdzie posza
nowanie władzy jest wyjątkowo duże, 
jest bezwzględnie odporna na wpływy 
komunistyczne i może, w niedalekiej 
przyszłości, przyjąć ustrój demokra
tyczny na wzór Stanów Zjednoczo
nych. 

Poza tym Stany Zjednoczone uzna

ją, że wysokie wartości wojskowe ewen 
tualnie odtworzonej armii japońskiej 
byłyby poważnym wkładem do syste
mu obrony ich stanu posiadania na 
Pacyfiku. 

Toteż pragną one przekonać Austra
lię i Nową Zelandię, że zmiana zawar
tego traktatu pokojowego w kierunku 
umożliwiającym odtworzenie armii ja
pońskiej nie byłaby zagrożeniem Au
stralii i Nowej Zelandii, lecz raczej 
zwiększeniem ich własnych sił obron
nych, w wypadku konfliktu. 

T. K. 

POLSKA KAPITUŁA 
WE WROCŁAWIU 

Mimo podpisania w dniu 14 kwiet
nia 1950 roku, "Porozumienia" pomię
dzy Episkopatem Polskim a władzami 
reżymowymi, ataki prasy komunistycz
nej i szykany władz bierutowych w sto 
sunku do hierarchii kościelnej nie u-
stawały ani na chwilę. Jednym z głó
wnych zarzutów, stawianych przez re
żym Episkopatowi, było to, że admi
nistracja kościelna na Ziemiach Odzy
skanych pozostaje wciąż prowizorycz
na, że Prymas nie mianuje na tych, de 
finitywnie już polskich ziemiach, pol
skiej administracji kościelnej o charak 
terze stałym. 

Prymas nie mógł tego uczynić, gdyż 
decyzja należała do Watykanu, który 
był zdania, że taka zmiana może na
stąpić jedynie po podpisaniu traktatu 
pokojowego z Niemcami. 

Ostatnio, sytuacja się zmieniła. I o-
to, na podstawie upoważnienie, udzie
lonego przez Papieża, ks. arcybiskup 
Wyszyński uroczyście wprowadził w u-
rzędowanie nową Kapitułę we Wroc
ławiu, na czele której stanął dotych-

Uciekają 
na Zachód 

Z chwilą, kiedy sowieckie władze na 
kazały przymusowe wysiedlenie ludno
ść pasa granicznego nad Łabą, w Niem 
czech Wschodnich zakotłowało. Z je
dnej strony — wysiedleni udawali się, 
zrozpaczeni, w głąb kraju, na wschód, 
z drugiej zaś wielka ilość Niemców, za
równo spośród mających opuścić pas 
przygraniczny jak i pochodzących z bar 
dziej oddalonych miejscowości — usi
łuje przedostać się do zachodnich stref 
okupacyjnych. Mimo, że policja wscho
dnia wszelkimi sposobami usiłuje za
trzymać tę prawdziwą rzekę uciekinie
rów, nie wahając się przed użyciem 
broni, tak że całe rodziny wraz z 
dziećmi znalazły śmierć, ugodzone ku
lami karabinowymi w chwili przekra
czania granicy, około 10.000 wschodnich 
Niemców zdołało przebyć żelazną kur
tynę. Opowiadają oni, że wysiedlenia 
przeprowadzane są przez komunistów 
z niesłychaną brutalnością. Oporni za
kuwani są w kajdany i wywożeni do 
Rosji. 

Wkrótce należy oczekiwać nowej fali 
uciekinierów — mianowicie poboro
wych, którzy nie chcą służyć w armii 
wschodnio-niemieckiej. Już teraz, na 
wieść o szykującym się zaciągu około 
tysiąca młodzieży przekroczyło linię de 
markacyjną, chroniąc się w Niemczech 
zachodnich. 

Polscy federaliści w Nancy 
Nancy, w czerwcu 1952. 

W dniach 14 i 15 bm., na terenie 
Nancy odbyła się z inicjatywy Zwią
zku Polskich Federalistów, terenowa 
konferencja polskich działaczy fédéral 
nych ze wschodniej Francji. 

Na tle pięknego miasta, pełnego pol
skich pamiątek i polskich tradycji, u-
czestnikom konferencji udzielił się spe 
cyficzny nastrój przebywania u siebie, 
na swoich własnych śmieciach, jakby 
to można dosadnie określić. Atmosfera 
polskości i życzliwości dla Polaków o-
taczała nas zewsząd. Nie tylko piękno 
architektury miasta, wzniesionego dzię 
ki pieczołowitości króla Stanisława Le
szczyńskiego, nietylko polskie zabytki 
tkwiące na każdym niemal kroku, ale 
i stosunek miejscowej ludności przy
czyniał się do tej atmosfery — kiedy 
pojechaliśmy autobusem, aby zwiedzić 
kaplicę, w której znajdują się piękne 
grobowce króla Stanisława i jego mał
żonki Katarzyny z Opalińskich, Fran-
cuz-kościelny nie zawahał się otwo
rzyć dla nas kaplicy pomimo pory o-

(Od korespondenta "Syreny") 

Polacy, którzy są u siebie i do nich te 
pamiątki należą. Przy zwiedzaniu ro
dowej kaplicy książąt lotaryńskich, w 
której są pochowani członkowie rodzi
ny Habsburgów i w której niedawno 
odbył się ślub pretendenta do korony 
cesarskiej, na dźwięk mowy polskiej, 
przygodny przewodnik, kapelan fran
cuski, nie omieszkał również zazna
czyć, że Polacy w Nancy są u siebie. 
I wreszcie, kiedy w pięknej historycz
nej rezydencji, przy Place Stanislas, 
wśród pamiątek po królu Stanisławie, 
podejmował nas mer Nancy, b. sena
tor, p. Pellerin, te same akcenty ode
zwały się w jego przemówieniu. 

Nic więc dziwnego, że prace konfe
rencji w tym polskim nastroju, nabra
ły rumieńca i odpowiedniego rytmu. 
Uczestnicy konferencji to dwudziestu 
kilku górników i robotników z 16 pol
skich kolonii, z okolic Lotaryngii i są
siednich departamentów oraz przedsta
wiciele Związku Polskich Federalistów 

biadowej, bo to przecież przyjechali1 i polskiej sekcji "Paix et Liberte". 

Wiadomości wojskowe 
• "Nautilus", pierwszy okręt pod

wodny, poruszany silnikiem atomo
wym, jest już w trakcie budowy. Bę
dzie on mógł zostawać pod wodą przez 
czas absolutnie nieograniczony—motor 
nie potrzebuje tlenu. Kilka kilogramów 
uranium pozwolą mu przebyć tysiące 
mil z niespotykaną dotąd szybkością. 
• Stany Zjednoczone mają zamiar 

zamówić większą ilość samolotów woj
skowych w Europie, w celu ożywienia 
europejskiego przemysłu lotniczego. 
• W przemówieniu, wygłoszonym z 

okazji rocznicy lądowania w Norman
dii, gen. Ridgway ostrzegł Sewiety, że 
"dążenie Zachodu do rozwiązań poko
jowych nie jest wcale dowodem słabo
ści". 
• Nauczeni doświadczeniem parys

kim, komuniści włoscy nie organizo
wali żadnych "spontanicznych mani
festacji" podczas wizyty gen. Ridg-
way'a w Italii. Nikt nie protestował. 
• Prezydent Truman oznajmił, że 

Ameryka posiada obecnie 15 tysięcy sa 
molotów, nie licząc lotnictwa marynar 
ki wojennej i morskiej piechoty. Czoł
gów produkuje się 300 miesięcznie. 
• Według informacji ze źródeł au-

I stralijskich, sztab brytyjski przewidu-
| je, że w razie wojny Anglicy będą mu

sieli zrezygnować z drogi przez kanał 
Suezki, jako że byłaby ona zbyt na
rażona na ni:przyjacielskie ataki. Ko
munikacja wodna z krajami Południo
wego Wschodu odbywała by się drogą 
przez Przylądek Dobrej Nadziei. 

B W świeżo wybudowanych zakła
dach w Bangalore, Indie wyrabiają o-
becnie własne myśliwce odrzutowe ty
pu "Vampire". 

Na wodach Formozy odbyła się ganizacir syndyklaną^C^T.-

l'elem konferencji było omówienie i 
ar-aiiza warunków pracy terenowej Z. 
P.F. z uwzględnieniem pogłębienia 
współpracy polsko-francuskiej. W tym 
duchu zostało wygłoszonych szereg re
feratów dyskusyjnych przez przybyłych 
z Paryża przedstawicieli Z.P.F., zarów
no ze strony Zarządu Okręgu Francja 
juk i ze strony władz centralnych Z. 
P.F.. w osobach kolegów Jerzego Jan
kowskiego, St. Grocholskiego i T. Par
czewskiego. 

Dużym urozmaiceniem konferencji 
był "żywy dziennik — dyskusja", zor
ganizowany pierwszego dnia obrad wie 
czorem z inicjatywy kol. K. Jelskiego, 
w którego doświadczonych rękach spo
czywała techniczna organizacja całej 
konferencji. Nad aktualnymi temata
mi z życia polskich kolonii we Fran
cji, jak np. problem obchodów naro
dowych w koloniach, toczyła się żywa 
dyskusja. 

Wyrazem zainteresowania konferen
cją ze strony gospodarzy francuskich 
była obecność w czasie otwarcia kon
ferencji, jak i w czasie wspólnego o-
biadu, na zakończenie obrad, przedsta
wicieli szeregu organizacji francuskich, 
reprezentujących najrozmaitsze odcin
ki pracy społeczno-politycznej. Przed
stawiciele ci w swoich przemówieniach 
dali wyraz zainteresowaniu współpracą 
z polską emigracją niepodległościową, 
jak i prawdziwie szczerej przyjaźni dla 
Polaków. Spośród naszych gości fran
cuskich należy wymienić: pułk. Gro-
lisr, regionalnego przedstawiciela "Paix 
et Liberté"; p. G. Barast, przedstawi
ciela największej organizacji federalis-
tycznej z Paryża "La Fédération"; pp. 
Peters'a i Villeneuve, reprezentują-

czasowy wikariusz kapitulny, ks. Ka
zimierz Lagosz. 

Przy tej okazji, ks. Prymas wygłosił 
z ambony katedry wlrocławskiej kaza
nie, w którym powiedział m. in.: 

"Jesteśmy tutaj i wierzymy, że O-
patrzność Boża nas tu przywiodła, pła
cąc nam hojnie za wszystkie krzywdy, 
które naród nasz wycierpiał w czasie 
ostatniej wojny. Narody okrutne i krwa 
we prędzej czy później zapłacić muszą 
sprawiedliwą cenę narodom, które 
skrzywdziły". 

"I to jest zarazem ostrzeżeniem na 
przyszłość, to jest ta dziejowa restytu
cja, to jest ostrzeżenie dla innych na
rodów, by nie sięgały po cudze życie, 
bo to jest życie dzieci Bożych i Bóg u-
pomni się o nie, ponieważ jest Bogiem 
żywych, a nie umarłych". 

E 
INFORMATORZY LUDOWI 

konferencja admirałów amerykańskich, 
dotycząca obrony tej wyspy przed e-
wentualnym atakiem czerwonych Chiń 
czynków. 
• Brytyjski minister wojny Head o-

świadczył, iż w najbliższych latach 
Wielka Brytania będzie posiadała jed
ną z najlepszych armii, jakie kiedykol
wiek istniały. 
• John Foster Dulles wygłosił prze

mówienie, w którym oświadczył, że "po 
tęga wojskowa Stanów Zjednoczonych 
powinna mieć na celu powstrzymanie 
wojen, a nie ich wywoływanie.". We
zwał on rząd USA do wyjawienia wa
runków, w jakich Stany Zjednoczone 
będą uważały za nieuniknione zastoso
wać odwetową akcję zbrojną. Takie o-
świadczenie — stwierdził Dulles — u-
spokoi naszych przyjaciół i powstrzy
ma nieprzyjaciół. 

Force Ouvrière; p. Michoń, miejscowe
go przedstawiciela syndykatów chrześ
cijańskich C.F.T.C.; przedstawiciela 
dziennika "L'Est Républicain", red. 
Mangeot oraz Me Bertin, prezesa des 
Internés et Déportés de la Résistance. 

Konferencji przewodniczył prezes Z. 
P.F. okręgu Francja, kol. T. Parczew
ski. 

Dla pełnego obrazu tej pożytecznej 
imprezy nie można pominąć faktu, że 
przeprowadzona na zakończenie zjazdu 
dobrowolna zbiórka pieniężna wśród u-
czestników z wschodniej Francji, na 
rzecz Związku Polskich Federalistów, 
przyniosła pokaźną kwotę 9000 frs. Za 
ten szczodry gest kol. prezes Parczew
ski złożył ofiarodawcom gorące podzię
kowanie. 

T. NAŁĘCZ. 

Takim urzędowym mianem obdarzo
no wszystkich szpicli, konfidentów i de 
nuncjatorów, będących na usługach 
"bezpieki". Dobrowolnym szpiclom 
wszystko jest jedno, jaką nazwę będą 
nosić, donosicielom zaś z musu — (a 
jest ich coraz więcej) — w ten sposób 
uspakaja się sumienie i moralnie się 
ich osłabia, bowiem "informowanie lu 
dowe" wyglądać może i na czynność 
— sui generis — obywatelską. 

DELEGACJA CHŁOPÓW 
WRÓCIŁA DO POLSKI 

Wróciła i przywitana została z wiel
ką pompą na dworcu w Warszawie, 
wręczono jej nawet olbrzymie "pęki 
kwiecia". Poczem w Radzie Ministrów 
odbyło się zebranie na którym uczest
nicy wycieczki składali wyuczone na pa 
mięć "wrażenia" — zaczynając natu
ralnie od wyrażenia hołdu i wdzięcz
ności genialnemu chorążemu. Kołchoz 
nicy w Rosji żyją "w szczęściu i do
brobycie", chłopi przekonali się naocz 
nie, że "kołchoz jest jedyną właściwą 
formą życia chłopskiego". 

Co mogli mówić innego? Mogli — 
ale nie było wolno. 

"PRZYJACIEL DZIECI" 

W związku z "Międzynarodowym 
Dniem Dziecka" zorganizowano maso
we nadsyłanie listów z życzeniami i po 
zdrowieniami dzieci dla "ich przyja
ciela" Kosti Rokossowskiego. Wzruszo
ny wujaszek Kostia wystosował podzię 
kowanie, w którym zaleca dzieciom po 
głębianie miłości i przywiązania do 
pierwszego obywatela Bolesława Bieru
ta. Nie ma żadnej rady — dzieci mu
szą kochać obu wujków. 

WAGON 2509 

"Życie Warszawy" pisze: 
"Wagon kolejowy nr 2509 wszedł 

do ruchu na trasie Warszawa—Piasecz 
no przed sześciu tygodniami po gene
ralnym remoncie. Sześć tygodni — to 
stosunkowo krótki okres. Wystarczył 
jednak, by z lśniącego czystością wa
gonu pozostał gruchot. Powybijane 
szyby, pourzynane wszystkie paski 
przy oknach, pozrywane siatki, poobry 
wane popielniczki, zniszczone urządze
nia oświetleniowe. Wagon 2509 nie jest 
wyjątkiem. Jest to reguła — wszystkie 
paski przy oknach znikają na drugi 
dzień po wprowadzeniu pociągu do ru
chu. Dlaczego się tak dziać musi?" 

Bo nie ma skóry w kraju, proszę 
"Życia Warszawy". 

PLAGA PIJAŃSTWA 

W Kraju szerzy się w sposób zastra
szający niepomierne pijaństwo. Mimo 
iż całymi okresami odczuwa się brak 
podstawowych artykułów spożywczych, 
w sklepach handlowo uspołecznionych 
półki uginają się od zapasu spirytua-
lii. Reżym prowadzi tu podwójną grę: 
z jednej strony niby popiera różne sto
warzyszenia walki z alkoholizmem, lecz 
z drugiej strony sprzedaż alkoholu nie 
podlega żadnym ograniczeniom. Roz
pijanie społeczeństwa sprzyja w olbrzy 
mim stopniu robocie Bezpieki, która 
ma ułatwioną pracę przy "demaskowa
niu i likwidowaniu elementów wrogich 
ustrojowi". 

LENIN I STALIN W TEATRZE 

W teatrze wrocławskim wystawiono 
po raz pierwszy w Polsce sztukę Pogo-
dina ""Człowiek z karabinem", przed
stawiającą, jak to z typowego ciemne
go chłopa rosyjskiego, pod wpływem re 
wolucji, rodzi się wspaniały bojownik 
komunizmu. W sztuce tej występują 
postacie Lenina i Stalina i po raz pier
wszy w Polsce zobaczono ich urzędo
we wcielenia na deskach teatru. Dzie
ło Pogodina przetłumaczyła Wacława 
Komarnicka, inscenizował zaś i reży
serował obywatel Jakub Rotman. 

Lenin w wykonaniu aktora Żukow
skiego miał wypaść "jak żywy", zwła
szcza podkreśla się "mistrzowskie u-
chwycenie postawy" nieboszczyka, — 
z wysunięciem lewej nogi, przechyle
niem tułowia i przyłożeniem prawej rę
ki do ucha". Podobno charakterystycz 
na ta postawa ma być "wielokrotnie 
zaświadczona dokumentami" — jak pi
sze (źle po polsku) sprawozdawca Jan 
Kott. Natomiast aktor Dowoyno poło
żył zupełnie Stalina. 

Kto się mógł spodziewać, że taki 
skromny artysta dokona takiej sztuki. 

KOTWICZ. 
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112-tą ROCZNICE GRENADIERÓW 
Jak co roku, święcimy rocznicę za

kończenia walk X. Dywizji Grenadie
rów. 

Rocznica tej dywizji, to jednocześ
nie rocznica przymierza starej i nowej 
emigracji polskiej we Francji. Nie 
gdzie indziej bowiem, jak właśnie w tej 
dywizji zetknęły się z sobą po raz 
pierwszy, połączyły i zmieszały stara e-
migracja polska z nową. Z jednej 
strony do oddziałów pośpieszyli, nie 
czekając na oficjalny werbunek, pierw
si ochotnicy spośród Polaków osiad
łych we Francji. To byli ci najgoręt
si, ci co nie wytrzymali klęskowych 

niu odeszła do Lotaryngii w zonę przy 
frontową zanim nie poszła w bój, była 
już tylko i zwyczajnie dywizją żołnier
ską. Już się nie rozróżniano inaczej 
jak według wartości żołnierskiej. 

Pierwsza dywizja była jednak innym 
jeszcze przymierzem. Tu, z poboru lub 
na ochotnika, do szeregów stawili się 
nie tylko Polacy, ale i Ukraińcy, Bia
łorusini, żydzi, obywatele polscy. Na
cjonaliści. I w nich były niechęci, za
piekłe żale, urazy. Były za nimi nie
raz prawdziwe i wielkie krzywdy, ale 
były i własne występki. Getta ławko
we, i wyroki sądowe. I była różnica 

czona, niedozbrojona. Przestarzały i 
niepełny sprzęt, broń wysłużona już 
przed 20 laty, amunicji niedostatek, 
oto z czym rzucono nas przeciw nowo
czesnej armii niemieckiej w miejsce, 
gdzie miała być linia Maginota a 
gdzie jej nie było, i wśród oddziały, 
które już bić się przestawały. 

A przecież tam właśnie, w straceń
czych walkach aż do upadłego, w wal
kach już potem tylko o honor polskie
go wojska, dokonała się do reszty jed
ność. Połączyła nas do reszty klęska. 

Gdy dziś, jak co roku, Polacy scho
dzą się na obchody pamiątkowe w 

Niedawna, a tak daleka 

przszłość 

3 maja 19 W 

wieści z ojczyzny i parli, by jak naj
prędzej znaleźć się pod sztandarami i 
nieść odsiecz. Obok nich stanęli ci, któ 
rzy pierwsi przedostali się z obozów 
internowania i niewoli na Zachód, a-
by tu podjąć oręż dalszej walki. 

Trudno o większe kontrasty! Wśród 
tamtych byli górnicy, byli rolnicy, oy-
li robotnic.". Nieraz dawni żołnierze z 
roku 1920, przeważnie jednak zwykli 
cywile, którzy nigdy munduru nie no
sili. Wśród tych, przybywających z Pol 
ski, byli urzędnicy różnego stopnia i 
różnych iesortów. I przemysłowcy, tecn 
nicy, inżynierowie których fabryki e-
wakuowano przed niemiecką inwazją. 
I oficerowie różnych służb. I studenci, 
dzienn;>nrze, literaci, artyści, — lu
dzie których potem w Londynie prze
zwano nranem "Emigracji Zaleszczyc-
kiej'1 ale. którzy szlachectwo uchodź-
stwa łSiprzekór londyńskim wyzwis
kom zdobyli na polu walki już w r. 
1940. 

W tych dwóch emigracjach spotkały 
się z sobą dwa najbardziej sprzeczne 
światy. Ci pierwsi, tak zwani starzy, 
choć przeważnie znacznie młodsi wie
kiem, mieli w sobie gorycz i urazy, któ 
re kierowali przede wszystkim przeciw 
władzom swej ojczyzny. Ci drudzy, to 
byli właśnie piastuni tej władzy: sta
rostowie, sądownicy, oficerowie, urzęd
nicy konsularni, radcowie ministerstw, 
nie mówiąc o ambasadorach! 

Dywizja Grenadierów była pierwsza, 
gdzie jedni i drudzy spotkali się z so
bą oko w oko, w wspólnych oddziałach. 
A gdy się mówi oddziały, trzeba wi
dzieć: kwatery, biwaki, koszary, pola 
ćwiczeń, kafejki i kantyny, w deszczu 
i błocie zimy r. 1940. Potem były inne 
jeszcze oddziały. Była Brygada Podha
lańska, była Brygada Maczka, była Dy 
wizja Strzelców Pieszych. Ale wszyst
kie one właściwie wyszły z tego same
go wspólnego pnia: z Dywizji Grena
dierów, która była pierwsza nie tylko 
z liczby, ale i ze starszeństwa. 

Jeśli by kto mówił, że to połączenie 
starej emigracji z nową odbyło się pro
sto i łatwo, ten by skłamał. To nie by
ła żadna sielanka. Było dużo zgrzytów 
i kłótni i nieporozumień i błędów, i 
wiele trzeba było zmieszać potu i wód
ki, zanim ludzie ci się z sobą porozu
mieli i zanim stali się jednością. Ale 
stali się nią. I kiedy dywizja w kwiet

niowy i sprzeczność dążeń. A przecież 
znów stała się jedność, jedność żołnier 
ska. Na początek przemogła nienawiść 
wspólna, bo przeciw wspólnemu zwró
cona wrogowi: Niemcom hitlerow
skim. Potem zrodziło się hraterstwo 
broni. Pamiętam młodego oficera za
wodowego, który podkreślał, za co mam 
do niego szacunek, że jest Ukraińcem, 
i który szukał i skupiał przy sobie w 
plutonie wszystkich Ukraińców z kom
panii. A było ich wielu. I wszyscy by
li potem świetni w boju. Hardzi na
wet w konaniu. 

O roku ów! Wiosna była urzekają
ca, łąki lotaryńskie rozkwiecone, bro
dziliśmy w nich po pas, odurzeni zapa
chem ziemi i wiarą, której potrzebo
waliśmy i którą podtrzymywaliśmy roz 
paczliwie aż prawie do ostatka... 

Dywizja poszła w walkę niedoćwi-

D e f i l a d a  

1 Dy w. Grenadierów 

w Colombes-les-Belles 

rocznice swych bojów, i gdy ze sztan
darami gromadzą się nad mogiłami 
tych, którzy wtedy polegli, manifestu
ją silniej jeszcze niż im się to samym 
nieraz zdaje, że ta jedność trwa nadal. 
Mimo wszystkie swary i spory, je
steśmy ci sami, zdolni znów do tego 
samego wspólnego czynu zbrojnego. I 
ci z pierwszej, i z drugiej, i z tej trze
ciej, najmłodszej emigracji. Bo łączy 
nas i to samo polskie serce i ta sama 
duma żołnierska i ta sama ziemia Fran 
cji, która była nam ziemią walki i po
zostaje ziemią wiary i nadziei. 

I łączy nas ta sama tęsknota. 
W. ŻELEŃSKI. 

W roku bieżącym Okręg Il-gi Fede
racji P.O.O. organizuje pielgrzymkę na 
groby polskich żołnierzy w Sarrebourg. 
Szczegóły na str. 4-ej. — Red. 

Józef ŁOBODOWSKI 

W ROCZNICĘ GRENADIERÓW 
Nim usta śmiercią odetchną boleśnie 
i front jak struna napięta się zerwie, 
już wślad za polskim uykrwawionym wrześniem 
przychodzi w gromach zly francuski czerwiec. 

Gdy przerażona spogląda Europa 
na bruk paryski pod teutońskim butem, 
trzeba się w ziemię nieulękle wkopać 
i z własnych piersi uczynić redutę. 

Z ulic Baccarat, przez Forbachu parów 
wieść biegnie — ty ją w dumne hasło przerób, — 
że nie wywiesi białego sztandaru 
w godzinie klęski Pierwsza Grenadierów. 

Spalić sztandary, zniszczyć wierny oręż! 
Honor im drogi w ciemną noc wyznaczy, 
gdy się raz jeszcze na wojnę wybiorą 
nieme postacie żołnierzy-tułaczy. 

Przy ich wspomnieniu, potomku, odpocznij 
i, w świat odchodząc, stań krótko na baczność, 
nim wbrew posępnej szatanów wyroczni 
twe dłonie wolność wyrąbywać zaczną. 

JÓZEF ŁOBODOWSKI. 

L i s t y  d o  R e d a k c j i  ( 0 )  
Uprzejmie zawiadamiam, że z 

dn. lt-ym czerwca br. wracam na 
moje stałe miejsce zamieszkania, 
dokąd proszę skierować już naj
bliższy numer „Syreny" (227). 

Przy okazji pozwalam Wam po
wiedzieć, Panowie, że w ostatnim 
numerze (226) nieodpowiednio na
pisaliście słowa: „ROKOSSOW-
SKIJ, GO HOME!". 

— Dlaczego te słowa są nieod
powiednie? —- zapytacie mnie. 

Otóż po prostu dlatego, że Ro
kossowski) — jeśli chodzi o so
wieckiego marszałka, który na 
rozkaz Stalina przyjechał do Pol
ski i wystroił się w mundur pol
skiego marszałka — nie jest ani 
Anglikiem, ani Amerykaninem, 
lecz rosyjskim bolszewikiem. I do 
niego należy przemawiać po so-
wiecku. 

Wiadomo, że w Sou ietach mało 
jest łagodnych słów, użyicanych w 
rozmowach z ludźmi; tam zamiast 
powiedzenia: „Idź do domu", mó
wią: „Paszoł won". Przemawiając 
do sowieckiego marszałka, Redak
cja „Syreny" musi tedy zastoso
wać się do zwyczajów sowieckich 
i powiedzieć prosto: 

„ROKOSSOWSKIJ, 
PASZOł. WON Z POLSKI!!!". 
Tyle jest moich uwag, człowie

ka szarego, który z zawodu jest gór
nikiem. 

Proszę przyjąć wyrazy szacunku 
i poważania. 

Kom,batant-górnik. 
(Nazwisko i adres Redakcji znane). 

Szanowny Panie Redaktorze, 
W numerze 126 „Narodowca" 

ukazał się artykuł podpisany przez 
„Starego żołnierza i prawdziwego 
demokratę" oraz „Młodego żołnie
rza z Armii gen. Sikorskiego". Ar
tykuł ten krytykuje walny zjazd 
Zw. Rezerwistów i jego prezesa 
Kędzię. 

Znam dobrze i ,praicdziwego 
demokratę" i „młodego żołnierza" 

obaj byli delegatami na zjeź
dzie. Nie prosili o głos, nie prze
mawiali. Coś tam tylko od czasu 
do czasu wykrzykiwali od bufetu. 
A w artykule swoim zupełnie mija
ją się z prawdą. 
"Na zjeździe było 128 delegatów i 

14 yości. Nikt z prezydium zjazdu 
nie rozpoczął sprawy „Narodow
ca". Rozpoczęli ją samo delegaci, 
i to nie tylko delegaci z Północy, 
lecz z całej Francji. Siedział na 
zjeździe przedstawiciel „Narodow
ca" i z pewnością panu Wydawcy 
wszystko dokładnie powtórzył. To 
nie kombatanci powinni się z te
go powodu rumienić. 

Piszą ci dwaj delegaci, że nasz 
prezes nie lubi Mikołajczyka. Nie 
wiem, czy on go lubi czy nie. Wiem 
tylko jedno, że my nie mamy za co 
go lubió. Czy mamy może za to go 
lubić, że paktował ze Stalinem i re
żymowcami? 

I nie pomoże tutaj powoływanie 
się na śp. Witosa. Bo choć nic nie 
zrobił dla robotnika, opiekując się 
tylko chłopem, to jednak był to 
wielki patriota. Kiedy Bierut za
proponował mu stanowisko w re
żymowym „rządzie", to Witos tę 
propozycję odrzucił z pogardą. A 
Mikołajczyk na posadę „wicepre
miera" poleciał czym prędzej! 

Wszystko to ci dwaj delegaci 
dobrze wiedzą. Wiedzą też jakie 
jest stanowisko ogółu polskich 
kombatantów we Francji. I choć 
się mienią „demokratami", nie 
chcą uszanoicać demokratycznie 
powziętych uchirał zjazdowych. W 
imię zupełnej swoistej „demokra
cji". 

Łączę wyrazy poważania. 
J. JAKOB, delegat 

który pierwszy zabrał głos 
na zjeździe. 

AUBY. 

Wielce Szan. Panie Redaktorze, 
Przed chwilą przeczytałem w na' 

szej „Syrenie" (nr 227) pod rubryką 
„Sprawa nagrobku Norwida" takie 
zdanie: „Plama jaką na sumieniu e-
migracji stanowił brak troski o 
pamięć Wielkiego Artysty — bę
dzie wkrótce zmazana". 

Ażeby plama ta została jak naj
prędzej zmazana, przekazuję na 
adres Szanownej Redakcji niżej 
podaną kwotę od grupki Polaków 
ze Szwajcarii: 
Zespół Tanecz. Pol. 

skich Tańców Lud. 14,60 fr. sz. 
Halszka Poniatowska 

(Zurich) 5 fr. szw. 
Stanisław Gulicz 5 fr. szw. 
Kazimierz Vincenz 5 fr. szw. 

Razem 29,60 fr. sz. 
Uprzejmie proszę o przekazanie 

wystanej sumy Komitelowi budoivy 
nagrobka. 

Jestem przekonany, że Szwajca
ria zgłosi się jeszcze z rozmaitymi 
kwotami na ten piękny cel — wy
słaną kwotę traktujemy jako po
czątek akcji. 

W imieniu swoim i ofiarowców 
dziękuję Sz. Redakcji za podjęcie 
tej godnej inicjatywy. 

Łączę wyrazy szacunku 
i poważania 
Kazimierz VINCENlZ. 

Solothurn, dn. 13 czerw. 1952. 
(Szwajcaria). 

«Nie ma osób 
prywatnych» 

W Pradze czeskiej odbył się proces 
sądowy, malujący w sposób wyjątkowo 
jaskrawy, jak za żelazną kurtyną poj
mowana jest wolność człowieka. 

Jako osłarżony wystąpił znany cze
ski poeta Vaclav Renc. Zarzucono mu, 
że gdy w 1948 roku komuniści objęli 
władzę w kraju i zaproponowali Ren-
cowi, by z nimi współpracował, odda
jąc swe pióro do usług partyjnej pro
pagandy — ten pozwolił eobie odmó
wić i zaprzestał wszelkiej działalności 
publicznej, wycofując się całkowicie do 
życia prywatnego. 

Choć poecie nie tylko nie dowiedzio
no żadnego czynu, skierowanego prze
ciw "władzy ludowej", ale nawet ta
kiego oskarżenia nie sformułowano — 
wystarczyło stwierdzenie, że nie pod
porządkował się "obowiązkowi" szerze 
nia poglądów komunistycznych, by sąd 
wydał wyrok skazujący. I to nie byle 
jaki: 25 lat więzienia! 

Rokossowskij 
śpieszy się 

W Polsce przeprowadzana, jest obec
nie, na rozkaz Rokossowskiego, inten
sywna kampania werbunkowa do 
szkół oficerskich. 

Młodzież, zapisana do partii komu
nistycznej, a również "najlepsze" jed
nostki ze Z. M. P. — czyli polskiego 
komsomołu — zachęcane są do obie
rania kariery wojskowej. Rozbudowa 
kadry oficerskiej jest widocznie sprawą 
bardzo pilną, skoro przyjmowani są 
kandydaci w wieku od 18 aż do 24 
lat. 

Pośpieszne szkolenie młodych ofice
rów, dających gwarancję wierności dla 
reżymu, związane jest niewątpliwie z 
przewidywaniem, że w dość bliskim cza 
sie może nastąpić mobilizacja. Rokos
sowskij nie ma zaufania dla oficerów 
rezerwy, jako dla elementu politycznie 
"niepewnego" i woli nawet na czele 
najmniejszych jednostek widzieć wy
chowanków partii. 
iiiiiniiiiiłiiiHiiiiiiiiiiiiniiiiiiiimiuiiiiinimiiiiniiimiMMii. 

Dokończenie cyklu artykułów 
W. Arskiego p. t. „Imperializm 
sowiecki" podamy w następnym 
numerze. 

Pan Michał mieszka dość spokojnie 
w Warszawie przy ulicy Solec. Przyja
ciel jego — pan Czesław — zażywa 
"radosnego życia" również w stolicy 
ludowej. Tylko, że mieszka w innym 
końcu miasta: — na Chłodnej. », 

A ponieważ są to przyjaciele, przeto 
starają się a częstą wymianę myśli. 
Dziwnego w tym nic nie ma, jeżeli 
zważy się, że poza przyjaźnią łączy ich 
jeszcze wiele rzeczy. Oto chociażby 
teść pana Czesława. Nie to jest to ta
ki sobi.s "zwykły" teść. Jest to wielka 
figura : rzeżnik. 

— Jaka szkoda, że mój teść nie mie
szka w Warszawie — mawia w przy
stępie dobrego humoru pan Czesław. 

Ale po takim nieostrożnym zdaniu 
zwykle milknie na długi okres czasu. 
Chyba, że jest wśród swoich, wśród wy 
próbowanych przyjaciół, którzy i bez 
tego lekkomyślnego powiedzenia wie
dzą, iż teść pana Czesława ma w jed
nym z podwarszawskich miasteczek 
sklep masarski. A żona statecznego rze 
znika lubi bardzo Warszawę. I dlatego 
często do niej zagląda pod pretekstem 
odwiedzania córki. 

Myślę, że nie trzeba tu dodawać, iż 
przy sposobności takich odwiedzin pan 
Czesław zawsze dostaje kilka kilo mię-

*sa. I to nie jakiegoś tam bylejakiego, 
ale rzetelnego, katolickiego mięsa. Al
bo "sztuka" z kwiatkiem, albo spory 
kawał golonki, albo polędwicę, a cza
sem nawet schab. 

W takich wypadkach pisuje listy do 
swego przyjaci£la Michała. 

PRZEZ SZPARV ZELAZNEJ KURTYNY I 
TIO-TIO 

TAJEMNICA EKSPRESÓW POCZTOWYCH 
"Okropnie zmęczyła mnie wczoraj 

kolejka na mięso" — tak zwykle za
czynają się te listy. "Ale narzekać nie 
mogę, bo dostałem swoje 40 deka kieł
basy i conajmniej na tydzień będzie
my mieli w domu spokój". 

Po takim — smakowitym — zdaniu 
następują zagadnienia pierwszorzędne
go znaczenia. A więc np. "Ponieważ 
wiem, że jesteś świetnym specjalistą 
od organizacji pracy i w twoim war
sztacie wydajność ciągle wzrasta, więc 
chciałbym z tobą pomówić, bo za trzy 
dni będę miał zebranie aktywistów sto 
warzyszenia "Samopomoc Urzędnicza 
im. Feliksa Dzierżyńskiego" i potrzebu
ję twoich cennych uwag. Jeżeli mo
żesz wpaść do mnie jutro koło 8-ej, 
będę ci bardzo wdzięczny". 

żeby zaś mieć pewność, że list taki 
jeszcze tego samego dnia dojdzie do 
rąk adresata, pan Czesław wysyłał go 
z zasady "expressem". 

Ale napróżno nazajutrz czekał na wi 
zytę Michała. 

Pienił się, wychodził z siebie, klął na 
czym świat stoi. Ale to nie pomagało. 

A później sprawy przybierały obrót 
wręcz katastrofalny. 

No, bo i jakże mogło być inaczej? 

Teściowa przywiozła mięso, a taki ło
buz się nie zgłasza? Jeszcze gdyby lo
dówka była, toby się zamroziło na a-
men, ale lodówki przecież nie ma ! I 
kto inny też już mięsa nie kupi, bo u-
pały zwaliły się po śnieżystej wiośnie. 
Jeszcze zimą, — to było całkiem coś 
innego. Ale teraz? Pożal się Boże. 

Przyjazd teściowej pana Czesława 
stał się tym razem powodem wielkiej 
kłótni między przyjaciółmi. 

Ale zaledwie Czesław wybuchnął po
tokiem żalów i pretensji, a już Michał 
przerwał mu spokojnie: 

— Te swoje "expressy" przychodzą 
zawsze z trzydniowym opóźnieniem. 

— Być nie może! 
— Jak pragnę... 
— Nie wierzę. 
I założyli się. Napisali jeden do dru

giego listy i poszli na pocztę, Nadali 
je, jak przystało: obydwa były "ex
pressy". 

I obydwa przyszły po 4 dniach. 
Wówczas dopiero pan Czesław uwie

rzył. 
Ale czy mu to mogło ulżyć? 
— Jak mięso, panie drogi, już cu

chnie, — to co mi z niego? I teściowa 
markotna odjeżdża. I forsa nie wpły

wa. I przyjaciele głodni chodzą z kart 
kami w kieszeni! 

Próbowali obaj reklamować na pocz
cie. Ale i to nie dało rezultatów. Prze
proszono ich i na tym się skończyło. 
A na drugi raz "express" znowu szedł 
4 dni. Z Warszawy — do Warszawy. 

Dopiero wówczas obaj zrozumieli, że 
bez protekcji się tu nie obejdzie. A że 
szwagier* pani Michałowej pracował na 
poczcie, więc go zaprosili na jedną 
głębszą. I porozmawiali. 

— Jak pragnę zdrowia — oświadczył 
urzędnik pocztowy — toż wy u mnie, 
panowie, za frajerów chodzicie. Któż 
to widział expressy polecone posyłać 
w dzisiejszych czasach? 

— A dlaczego? 
— No, bo jak się komuś bardzo śpie

szy, a w dodatku jeszcze poleconym na 
daje, to się samo przez się rozumie, że 
jakowtś ważne tam sprawy w liście o-
wym poruszone być mogą. I z urzędu 
— hajda do "Bezpieki". A tam prze
cież nie jeden "express" frajerowaty 
czeka swojej kolejki. I rzecz odleżeć 
się musi, żeby powagi nabrała. 

— Więc co robić? 
— Odkrytkę pan posyłaj. Odkrytek 

nikt nie cenzuruje. A jeszcze kup pan 

fotografię Rokossowskiego, lub same
go Stalina. I napisz pan żeś dostał od 
koleżki co na wczasy do Związku Ra
dzieckiego jeszcze w 1940-ym roku wy
jechał, tom dzieł Stalina, coś go pan 
jeszcze nie czytał. I grzecznie poproś 
pan przyjaciela: "jako że wiem o two
jej do wodza proletariatu światowego 
miłości, to przywalaj do mnie i poczy
tamy razem. Podzielę się z tobą wiel
kimi myślami słońca narodów, żebyś 
dzieciom swoim miał co odrazu prze
kazać". Tak pan pisz. 

Po dwóch dniach Michał otrzymał 
pocztówkę: "Dostałem dzieła genialne
go Stalina, chciałbym się z tobą po
dzielić światłem, jakie z nich bije. — 
Przyjdź do mnie jutro o 8-ej - wieczo
rem". 

Michał przyszedł. Dostał aż całe ki
lo pięknego wieprzowego schabu. 

Zepsuty wzrok. 

W Warszawie. Do lekarza okulisty 
zwraca się pacjent: 

— Proszę o zbadanie mego wzroku. 
Coś z nim nie w porządku. 

Po zbadaniu lekarz oświadcza: 
— Ależ pan ma doskonały wprost 

wzrok! 
— Niemożliwe, odpowiada pacjent. 

Na wiecach wciąż mówią o wspaniałoś 
ciach "demokracji ludowej". Ja to 
wszystko bardzo dobrze słyszę, ale ab
solutne nic z tego nie widzę! 
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Wolne Syndykaty Robotnicze 
a idea zjednoczenia Europy 

Wspólnym staraniem Sekcji Polskiej 
C.F.T.C. i Koła Lille Związku Polskich 
Federalistów, zorganizowany został w 
dniu 8 bm. interesujący seans filmowy 
z komentarzami, poświęcony zadaniom 
Wolnych Syndykatów Robotniczych w 
organizacji ekonomicznej i politycznej 
przyszłej wolnej i zjednoczonej Europy 
oraz ich roli w dzisiejszych pracach 
przygotowawczych w tej dziedzinie. 

Na program wieczoru składały się: 
referat sekretarza Sekcji Polskiej CF. 
T.C. w Lille i cełonka Z.P.F. p. Jana 
Szyndlera i odpowiednio do tematu do 
brane filmy. 

Autor referatu przedstawił pokrótce 
dotychczasowe osiągnięcia Związków 
Zawodowych w dziedzinie polepszenia 
bytu klasy pracującej, uwypuklił zna
czenie silnych i dobrze zorganizowa
nych syndykatów oraz ich zadania w 
najbliższej przyszłości Za jedno z za
dań prelegent uważa udział Wolnych 
Związków Zawodowych w planowa
niach nad ekonomicznym zjednocze
niem Europy; zagadnienia takie, jak 
zniesienie barier celnych i wolna wy
miana surowców, płodów rolnych i wy
tworów przemysłowych nie mogą być 
rozwiązane bez udziału przedstawicieli 
świata pracy, bo dotyczą one bezpośre 
dnio kwestii płac, ubezpieczeń społecz
nych, warunków pracy i td., to zna
czy zagadnień warunkujących stopę ży 
ciową robotnika europejskiego. Jedy
nie połączenie się poszczególnych 
państw na zasadzie federalizmu — mó 
wił prelegent — daje rękojmię ujedno
stajnienia tej stopy życiowej do pozio
mu najwyższego. 

W referacie swoim p. Szyndler przed 
stawił poza tym kilka przykładów prób 
rozwiązań federalistycznych na prze
biegu historii i podkreślił znaczenie re 
jonu Europy środkowo-wschodniej, w 
obrębie której Polska ma ważną rolę do 
spełnienia. Na zakończenie zwrócił się 
z wezwaniem do obecnych, by zainte
resowali się bliżej problemem zjedno
czenia Europy i akcją Z.P.F. 

Referat p. J. Szyndlera wygłoszony 
w sposób b. popularny, został poparty 
kilkoma interesującymi filmami, do
skonale obrazującymi omawiany te
mat. Specjalnie przekonywującymi by
ły filmy: "Europa patrzy w przysz

łość" i przyjemny, kolorowy film ry
sunkowy Johna Hallas'a demonstrują
cy na prostych przykładach zasadę i 
korzyści ekonomicznego zjednoczenia 
Europy. 

Doskonale opracowany i odegrany 
główny film długometrażowy pt. "Avec 
ces mains la..." pokazał nam histo
rię powstania, walk i zdobyczy jednego 
z najsilniejszych syndykatów robotni
czych amerykańskich, mianowicie Syn
dykatu Robotników Przemysłu Odzie
żowego C.I.L. W akcji tego filmu zo
stała podkreślona silnie różnica mię

dzy strajkiem zawodowym a politycz
nym, co nadało seansowi jeszcze bar
dziej aktualny charakter. 

Dla urozmaicenia pokazano nam je
szcze miłe dokumentarne dodatki kra
joznawcze. 

Imprezę powyższą uważamy za b. u-
daną. O wzroście zainteresowania oma 
wianym tematem wśród polskiej pub
liczności świadczyły zapełniona wielka 
sala Domu Kombatanta w Lille oraz 
miłe dla organizatorów dyskusje i ko
mentarze obecnych. 

St. S. 

Przed uroczystością w Sarrebourg 
Nawiązując do poprzednich komu

nikatów w sprawie uroczystości w Sar
rebourg, która odbędzie się nieodwołal
nie w dn. 29 czerwca br., niniejszym 
podajemy szczegółowy jej program. 

1) Zbiórka na placu przed kościo
łem o godz. 11,15; 

2) Msza św. w kościele parafialnym 
o godz. 11,45; 

3) Bezpośrednio po nabożeństwie — 
przemarsz pochodem na cmentarz; 

4) Złożenie wieńców przed pomni
kiem; 

5) Przemówienia polskie i francus
kie; 

6) Złożenie kwiatów na grobach pol-

Działalność Polskiej Y. M. C. A. 
W roku 1919 przybyły do Polski, ra

zem z armią Hallera, ruchome oddzia 
ły Amerykańskiej YMCA (Stowarzy
szenia Młodzieży Chrześcijańskiej). 
Najpierw pracowały one dla żołnierzy, 
potem zajęły się dożywianiem ludno
ści, wreszcie potrzebami kulturalnymi 
młodzieży. 

8 grudnia 1923, majątek Amerykań
skiej YMCA w Polsce został przez 
czynniki amerykańskie przekazany, w 
obecności Prezydenta Rzeczypospoli
tej — nowopowstałej "Polskiej YMC 
A", mającej na celu wszechstronne 
duchowe, umysłowe i fizyczne kształ
cenie młodzieży, którego myślą prze
wodnią było, że "Imkarz ma czynami 
stwierdzić, że jest chrześcijaninem i 
za nakaz najwyższy uznaje dobro 
Ojczyzny". 

Pod kierownictwem nieodżałowane
go Pawła Supera, wiernego w doli i 
niedoli przyjaciela naszego Kraju, Pol
ska YMCA rozwinęła niezwykle oży
wioną działalność. Powstały wspaniałe 
gmachy w Krakowie, Warszawie i Ło 
dzi, ruchliwe ośrodki w Poznaniu, Gdy 
ni, Częstochowie, Lwowie, Białymsto
ku, Bydgoszczy, obozy letnie w Msza
nie Dolnej, Wieżycy i Sulejowie. Bu
dżet roczny instytucji przekroczył pół 
tora miliona złotych, liczba członków 
dosięgła 20 tysięcy. 

Podczas wojny 1939-1945 Polska 
YMCA zajęła się, w ramach akcji 

Zbiórka na oświatę 
Rozpisana przez CZP doroczna zbiórka na oświatę, prowadzona jest we 

wszystkich ośrodkach energicznie. Sądząc z dotychczasowych wyników, Ro
dacy rozumieją doskonale ważność tej akcji i nie skąpią ofiar. 

Dotychczas odesłano do Sekretariatu Generalnego (103, rue Thiers — Lens, 
Pas-de-Calais) następujące listy: 

Nr 4 SPK w Lille — 3.700 fr. Nr 049 Koło Rezerwistów i b. Wojskowych 
w Bruay-Thiers, zbierał p. Kajdan, 1.210 fr. Nr 086 KTM Rosieres — 3.300 
fr. Nr 165 Koło SPK Lens, zbierał p. Skólski — 3.400 fr. Nr 290 Montbeliard, 
zbierał p. Nowosielski Kazimierz — 1.750 fr. Nr 291 gochaux, zbierał p. Dzie
dzic Wojciech — 2.45# fr. Razem na sześć list zebrano 15.810 fr. 

Zarówno zbierającym jak i wszystkim hojnym ofiarodawcom składamy 
serdeczne Bóg zapłać. , 

Zarząd Główny CZP. 

Z żvcia SPK w Lyonie 
Przyjętym od kilku lat zwyczajem, 

Zarząd SPK-Koło Lyon urządza dwa 
razy w miesiącu "Sobótki" dla człon
ków Koła, jak również dla licznej Po
lonii. Na sobótki składają się referaty, 
odczyty a: następnie tombole i zabawy 
towarzyskie. 

W obecnym sezonie wiosennym od
były się już 2 referaty, a to: referat 
Dr Markiewicza na temat: Szkolnict
wo w Polsce "ludowej" i Mec. Gorlew-
skiego pt. Ustrój Państwa oraz sądów 
nictwo w Polsce dzisiejszej. Referaty 
wypowiedziane z wielką swadą i 
b. dużą znajomością tematu, spotkały 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna: Inż.Eugeniusz 

Tuszewski, 107, rue Royale, 
Lille (Nord). Tel. 558-50. 

Belgia i Luksemburg: M" Ja
nina Korab-Brzozowska Csa-

ky, 132, Av. Maréchal Joffre, 
Bruxelles Forest, c. c. p. 
7315.20. 

W. Brytania: Zarząd Gł. S.P.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gâte Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Warunki prenumeraty: 
We Francji: Rocznie 800 fr., 

półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół
rocznie 86 frb.. kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anerlii: Rocznie £ 1.6.0, pół
rocznie 13 sh., kwartalnie 6 sh. 
6 a. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., rłrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM., numer pojed. 50 pfen. 

się z wielkim zainteresowaniem licznie 
zgromadzonych słuchaczy. 

Zarząd Koła komunikuje, że w dniu 
21. VI. br. kol. Banach wygłosi inte
resujący referat na temat: Komunizm 
a robotnik, na który zaprasza się 
wszystkich rodaków. 

Sobótki odbywają się w sali 11, rue 
Ste-Catherine o godz. 20-ej. 

Równocześnie Zarząd Koła zawiada
mia, że ze względu na brak własnej sa
li, a tym samym brak miejsca dla se
kretariatu Koła, uprasza się o zwra
canie się we wszystkich sprawach jak 
i kierowanie korespondencji na adres 
sekretarza kol. Wacława J. Terlikow
skiego, 19, Cours Suchet, Lyon (Rhô
ne). 

Myczkowski, prezes. 

światowego Komitetu YMCA — który 
otrzymał z tego tytułu nagrodę Nobla 
— opieką nad jeńcami wojennymi, 
nad wywiezionymi na roboty do Nie
miec, oraz nad żołnierzami polskimi 
na uchodźstwie. Placówki ymkowskie 
działały na Litwie, w Rumunii, na 
Węgrzech, w Anglii, Belgu, Egipcie, 
Francji, Iranie, Kenii, Libanie, Paies-

Ostatnie nowości 
M. Wańkowicz: Ziele na kraterze. 

Cena fr. fr. 1.150,— 

T. Wittlin: Diabeł w raju. 
Cena fr. fr. 750,— 

M. Winowski: Kto mi łzy powróci. 
Cena fr. fr. 400,— 

R. Orwid-Bulicz: Jeśli jutro wojna. 
Cena fr. fr. 1.300,— 

ROCZNIK POLONII 1952. 
Cena fr. fr. 750,— 
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Polski Teatr w Troyes 
W niedzielę 29 czerwca br., w sali 

Notre Dame, 70, Mail des Charmilles, 
zespól amatorski Pomocy Oświatowej 
daje wielkie przedstawienie teatralne; 
odegrana zostanie 5-aktowa sztuka lu
dowa "Stary piechur i huzar, jego 
syn". 

Melodyjne śpiewy przy doskonałej 
muzyce. Barwne kostiumy. Pomysłowe 
dekoracje. Trzy godziny rozrywki. Po
czątek o godz. 16-tej. 

Na to przedstawienie całą Polonię z 
Troyes i okolicy zaprasza 

Pomoc Oświatowa. 

Wolny Zjazd 
F e d e r a l i s t ó w  

Walne zebranie Związku Polskich Fe 
deralistyów — Okręg Francja, odbę
dzie się we wtorek dnia 1 lipca br. o 
godz. 20.30 w sali bibliotecznej Domu 
Kombatanta, przy 20, rue Legendre, 
Paris 17e z następującym porządkiem 
dziennym: Zagajenie przez prezesa Za
rządu, Wybór przewodniczącego zebra
nia, Odczytanie protokułu z poprzed
niego walnego zebrania, Sprawozdanie 
ustępującego zarządu. Sprawozdanie 
komisji rewizyjnej, Dyskusja nad spra
wozdaniami, Głosowanie nad absoluto
rium, Wybory nowego zarządu, Wolne 
wnioski, zamknięcie zebrania. 

W razie braku statutowego quorum, 
zebranie odbędzie się w drugim termi
nie tego samego dnia, o godz. 21. 

Zarząd Z.P.F. uprzejmie prosi o li
czny udział członków i sympatyków z 
uwagi na część sprawozdawczą i dysku
sję. 

W ramach sprawozdań przedstawi
ciele władz centralnych Z.P.F. zapozna 
ją obecnych z całokształtem działalno
ści Związku na różnych odcinkach 
pracy. 

Za Zarząd: T. Parczewski, prezes; 
Wanda de Boisgontier, sekretarz. 

„ŻYWY DZIENNIK" 
"żywy Dziennik" Syndykatu Wol

nych Dziennikarzy zebrał w środę 4-go 
czerwca około 60 osób. Po doskonałym 
referacie red. Wojciecha Zaleskiego o 
ekonomicznym potencjale Polski, Józef 
Łobodowski podał niezmiernie intere
sującą analizę hiszpańskiego charakte
ru narodowego i jego wpływu na sto
sunki polityczne w tym kraju. Następ
nie odczytany został obszerny artykuł 
red. Stefana Moszczyńskiego o oświa
cie polskiej we Francji, po czym red. 
Janusz Laskowski wygłosił felieton pt. 
"Wieże milczenia", którego oryginalna 
forma i niespodziana polityczna kon
kluzja zyskały aplauz obecnych. Nastę
pny, ostatni przed wakacjami "Żywy 
Dziennik" odbędzie się W środę 2 lip
ca, jak zawsze w Domu Kombatanta. 

Program przedstawia się następują
co: réd. Feliks Chrzanowski : "Felieton 
wstępny"; amb. Wacław Grzybowski, 
prezes Rady Narodowej: "Władze Rze
czypospolitej mówią do Kraju; Ks. Flo 
rian Kaszubowski: "Kongres Euchary
styczny w Barcelonie"; dr Stanisław 
Paczyński: "Wrażenia z objazdu Nie
miec"; red. Wiktor Junosza: "Realizm 
socjalistyczny w sztuce". 

Z Unii 

Wolnych Dziennikarzy 
W niedzielę 8 czerwca odbyło się w 

Domu Kombatanta Polskiego dorocz
ne walne zebranie Unii Wolnych Dzień 
nikarzy Europy środkowej i wschod
niej, krajów bałtyckich i bałkańskich 
w Paryżu, na którym wybrano nowy za 
rząd w składzie: Szilagyj (Węgry) — 
prezes, W. Junosza-Dąbrowski (Pol
ska), Łazarewicz (Jugosławia), Barew 
(Bułgaria) — wiceprezesi, Valahu (Ru 
munia) — sekretarz, Begeja (Albania) 
— skarbnik, Lanckoronskis (Litwa), 
Kalian (Ukraina), Vucetic (Jugosła
wia), Serdeanu (Rumunia) — członko
wie. 

tynie, Poł. Afryce, Rodezii, Tanga-
najce, Ugandzie, we Włoszech podczas 
walk 2 Korpusu, na obszarze Niemiec 
i Austrii. 

Po zakończeniu wojny, Polska YM 
CA w Kraju została zlikwidowana 
przez reżim warszawski, który nie 
mógł się pogodzić ani z jej podkreślo
nym charakterem chrześcijańskim, a-
ni ze ścisłym powiązaniem z kulturą 
zachodnią. 22 października 1949 roku, 
cały majątek dawnej "Polskiej YM 
Ca" władze bierutowe przekazały 
"Stowarzyszeniu Ognisko", służącemu 
propagandzie komunistycznej. 

Kierownicy Polskiej YMCA, przeby 
wający na Zachodzie, przewidzieli ten 
finał i przedsięwzięli niezbędne kro
ki. Obecnie, pod bezpośrednim patro
natem światowego Komitetu YMCA, 
istnieją i działają samodzielne Polskie 
Sekcje w Wielkiej Brytanii (6, Cado-
gan Gardens, London S.W.3) i we 
Francji (13, av. Raymond Poincare, 
Paris XVI, tel. PASsy 92-96). 

Staraniem YMCA ukazuje się do
skonały miesięcznik "Poradnik Kul-
turalno-Oświatowy" — istniejący już 
od 13 lat! — pozatym YMCA prowa
dzi Kursy Korespondencyjne dla pra
cowników oświatowych, biblioteki, wy
pożyczalnie sztuk teatralnych i kostiu
mów, popularyzuje tańce narodowe, or 
ganizuje wystawy malarstwa, rzeźby, 
fotografii, tworzy drużyny sportowe, 
prowadzi kursy językowe, urządza od
czyty I wieczory literackie. 

Polska YMCA żyje! 

skich żołnierzy przez polską młodzież. 
Zarząd Okręgu II-go Federacji ser

decznie zaprasza wszystkie organizacje 
niepodległościowe o jak najliczniejsze 
wzięcie udziału w tej uroczystości. 
Prosimy o przywiezienie jak najwięcej 
kwiatów, które następnie zostaną zło
żone przez młodzież na grobach. 

Po przybyciu do Sarrebourga, oso
by wyznaczone do przeprowadzania 
zbiórki proszone są o niezwłoczne zgło
szenie się do niżej podpisanego celem 
odbioru pudełek i kokardek. 

Równocześnie przypominam, że obo
wiązkiem wszystkich kół, wchodzących 
w skład II-go Okręgu Federacji jest u-
czestniczenie w pokryciu kosztów uro-
ezystości; uprzejmie proszę o przekazy 
wanie każdej możliwej sumy na adres 
skarbnika kol. Piotra Wąsowicza, 8, rue 
du Boucau, Homecourt (M. et M.). 

Przypominam również, że każde Ko
ło winno wyznaczyć dwóch porządko
wych i zaopatrzyć ich w opaski biało-
czerwone. 

Zarząd Okręgu Federacji pokłada 
wszelką nadzieję, iż na tej uroczystoś
ci nie zabraknie żadnego sztandaru, i 
że cała Polonia niepodległościowa 
Wschodniej Francji gremialnie przybę 
dzie na uroczystość. 

TUDREJ, sekretarz. 

NA LICEUM 

W LES AGEUX 
Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Pol

skiego Gimnazjum-Liceum w Les A-
geux w porozumieniu z dyrekcją szko
ły komunikuje, że w czasie od 16 kwiet 
nia do 31 maja 1952 r., tj. na czwartą 
z kolei listę składek, wpłynęły na rzecz 
szkoły następujące wpłaty członków o-
raz ofiary indywidualne: J. Poniatow
ski 10.000 fr., Henryk ćwikła 1.000 fr., 
George Gasztowtt 1.000 fr., inż. M. 
Wrzecian 2.000 fr., Du Chateau Stefan 
1.000 fr., J. Gałęzowska 200 fr., J. Par
czewska 200 fr., W. Borkowska 200 fr., 
Dr C. Chowaniec 200 fr., Cecylia Mar-
kiewiczowa 10.000 fr., Leopold Dzie-
ciuch 500 fr., Fr. Pułaski 500 fr., J. 
Monkiewiczówna 500 fr., Andre Gasz
towtt 1.000 fr., Andre Durand 1.000 fr., 
Charles Dupuis 300 fr., H. Jełow!cka 
350 fr., K. Posadzki 400 fr. 

Razem za czas od 16.IV. do 31.V.52 
— 30.350 fr. 

Zarząd Tow. Przyj. Liceum. 

« V E R I T A S  » 
Wspólna modlitwa: W piątek dn. 20 

czerwca o godz. 20,30 P.K.S.U. "Veri
tas" zbierze się na nabożeństwo ku 
czci Najśw. Serca Pana Jezusa w bazy 
lice Sacre-Coeur (metro : Anvers). 

Nadzwyczajne walne zebranie i mie
sięczne nabożeństwo odbędą się w nie
dzielę dn. 22 czerwca o godz. 9,30 w 
Polskim Seminarium Duchownym, 5, 
rue des Irlandais, Paris 5e (metro : 
Monge, Cardinal Lemoine, Luxem
bourg). W programie: 1) Referat p. 
dr Kazimierza Gluzińskiego pt. "Czło
wiek w życiu społecznym"; 2) Wybór 
Komisji Rewizyjnej; 3) Zatwierdzenie 
wysokości składek na rok bieżący. 

Koło Różańcowe zbierze się przed na 
bożeństwem miesięcznym o godz. 9. 

Koło Studium Religijnego. Na zebra
niu czerwcowym Koła w środę dn. 25 
bm. o godz. 20,15 w lokalu Stow. Stu-
deritów Polskich, 4, rue de 1'Odeon, 
Paris 6<' (metro: Odeon), kol. Włady
sław Szaława omówi encyklikę "Divini 
Redemptoris" Piusa XI. 

Wystawa włoskiej sztuki średniowiecz 
nej. W niedzielę dn. 29 bm. Zarząd P. 
K.S.U. "Veritas" urządza, pod facho
wym przewodnictwem wspólne zwiedza 
nie wystawy "Les Trésors d'Art du 
Moyen-Age en Italie". Spotkanie o g. 
10 rano przed Petit Palais (metro: 

MONTBELIARD. — Koło Rez. i b. 
Wojsk, w Montbeliard zaprasza wszy
stkich rodaków z Monbeliard, z Au-
dincourt i okolicy na imprezę teatral
ną, która odbędzie się dn. 22 czerwca 
o godz. 15-tej, w sali Theatre Munici
pal (w budynku merostwa). W progra 
mie — sztuka pod tytułem "Kelnerzy ", 
"Tańce kwiatów w noc św. Jana" i 
wiele innych niespodzianek. — Zarząd. 

PARYŻ. — Zarząd Okręgu Zw. Rez. 
i b. Wojskowych zawiadamia wszyst
kie Kola, wchodzące w skład Okręgu, 
że zebranie przedwakacyjne odbędzie 
się w sobotę dnia 21 czerwca br. punk 
tualnie o godz. 20,30 w Domu Komba
tanta, 20, rue Legendre, Paris (17<0.— 
Na porządku dziennym ważne sprawy. 
Obowiązkiem każdego Koła jest przy
słać na powyższe zebranie 3-ch człon
ków swego Zarządu. 

Za Zarząd Okręgu: 
Orłowski, sekretarz. 

ROUBAIX. — Zarząd Koła Rez. i b. 
Wojskowych w Roubaix podaje do wia 
domości, że zebranie miesięczne tut. 
Koła odbędzie się w sobotę dnia 21-go 
czerwca o godz. 19-ej w siedzibie Ko
ła, 128-ter, Grande Rue w Roubaix. 

Uprasza się kolegów o punktualne 
przybycie. 

Zapisy rodaków na wycieczkę dwo 
ma p.utokarami w dniu 12 lipca do 
Qui-sno> (miejscowość zwana "Szwaj
carią Francuską") przyjmuje zarząd; 
>c rrtu podróży fr. 430. — Zarząd. 

Champs Elysees Clemenceau i Frank
lin D. Roosevelt). 

Wakacje letnie. Działalność Kola Pa 
ryskiego zostanie zawieszona na okres 
wakacji uniwersyteckich. Wszystkim 
członkom i sympatykom życzymy przy 
jemnych wakacji. 

Za Zarząd: S. Szeib, prezes. J. Ma
kowiecki, sekretarz. 

Wieczór 
Józefa Łobodowskiego 

Jak się było można spodziewać, wie
czór autorski Józefa Łobodowskiego w 
Domu Kombatanta odbył się przy 
szczelnie wypełnionej sali. 

Nie zawiodła publiczność, nie za
wiódł i poeta. Jeśli bowiem młodzień
cze jego wiersze ujmowały szczerością 
i bezpośredniością uczucia, to w utwo
rach najnowszych podziwialiśmy kun-
sztowność formy i wyszukaną orygi
nalność obrazów. Co nie oznacza, że 
były mniejszym nacechowane dyna
mizmem. Każda rzecz Łobodowskiego 
— stara czy nowa — pełna jest żywio
łowej siły. Jego bujny temperament 
ni.s zna momentów słabszego napięcia. 
Dlatego może — gdy się z nim obcuje 
przez dwie godziny z rzędu, to stałe 

-fortissimo, ten patos nieustanny — 
choć porywają, zaczynają też i męczyć 
nadmiarem wrażeń. 

Tak czy owak, wieczór, który na dłu
go zostanie w pamięci. 

H U M O R  
Wyścig pracy 

— Co to za stosy zardzewiałego że
lastwa, które czynią, że przez dziedzi
niec szkolny trudno przejść? 
• — To złom, który uczniowie w iście 
stachanowskim tempie zebrali w ciągu 
3 dni, na wezwanie władzy ludowej, 
która pilnie potrzebowała metali. 

— Dawno to było? 
— Trzy lata temu. Ale podobno ma

ją wkrótce zabrać. 
(Na podstawie informacji z "Życia 

Warszawy"). 
Na drodze postępu 

— W Rosji ma podobno nastąpić no
wa zniżka cen. 

— Tak. Mają obniżyć cenę życia ludz 
kiego do 3 proc. przedwojennej war
tości. 

Punkt widzenia 
W oknie sklepu widnieje wielki na

pis: "reparacje na poczekaniu". 
Wchodzi klijent i prosi o drobną na- _ 

prawę. Po czym pyta: 
—• Będzie gotowe za kwadrans? 
— Ależ skąd, oburza się właściciel 

sklepu. Najwcześniej za tydzień. 
— Przecie pan ogłasza, że "na po

czekaniu"! 
A tydzień, to nie czekanie? 

—S 
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